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uznanych zasad, przyjętych norm bądź uświęconych reguł w spółżycia. 
To chuligani kaleczą ludzi bez przyczyny i racjonalnego powodu, mor
dują tylko dla wywołania dreszczu nerwowego, słow em  —  w  celu  rzu
cenia wyzwania światu, społeczeństw u i obowiązującemu porządkowi (...).

Bezwzględna, surowa, szybka reakcja wym iaru spraw iedliw ości jest 
najlepszym  środkiem na tę nową odmianę przestępczości. K to jest ty lk o  
chuliganem , ten w  w ięzieniu w yleczy się w  krótkim czasie z tej choroby. 
W ięzienie nie stwarza mu audytorium. Chuligan niczego tak się nie boi 
jak samotności. Przed sobą sam ym  nie opłaci się zgrywać. Odosobniony, 
pokonany, tczym any ostro —  stanowi najżałośniejszy typ przestępcy. 
I taka m usi być wobec niego postawa społeczeństwa: izolująca i karząca.”

A więc karać czy w ychowyw ać? Ten bardzo stary dylem at w  dyskusji 
nad chuligaństwem  znajduje wyraz nie tylko w  poglądach teoretyków  
prawa karnego. Dzieli także opinię publiczną.

„ P R A W O  I ZYC IE”: Ziemia rodzi kłopoty —  Bimbania dość?

Stefan B r e y  e r w  artykule pt. „Sprawy o ziem ię od strony warsz
tatu  sędziowskiego” (PiŻ nr 8/59) zajmuje się przyczynam i licznych błę
dów  w  orzecznictwie sądów w  sprawach o ziemię. Autor zwraca uwagę 
na skom plikowany stan prawny, jaki w  tej dziedzinie istnieje, oraz na 
dezaktualizację dużej części orzecznictwa, ustalonego w  poprzednim okre
sie, w  w yniku generalnej rew izji polityki agrarnej państwa. Przede 
w szytkim  jednak autor zwraca uwagę na dwa czynniki uniem ożliw iające  
stabilizację stosunków prawnych na wsi, pisząc w  tej m aterii, co na
stępuje:

,,Stosunki własnościow e na w si i w  m ieście kształtuje w ielka ilość 
ciągle wydawanych przepisów administracyjnych. Raz po raz szeroko  
i swobodnie zredagowanym przepisem jakaś grupa obywateli zostaje w y 
właszczona lub uwłaszczona. Resorty projektujące akty adm inistracyjne, 
zapatrzone jedynie w  sw oje cele polityczno-gospodarcze, często n ié liczą 
się z trudnościami, jakie m usi sprawiać sądom w ykonyw anie tych  ustaw, 
z trudnościami, których bez szkody dla zamierzonych celów  ustaw y moż
na było uniknąć, gdyby w szystkie now e przepisy były starannie uzgod
nione z już istniejącym  stanem  prawnym, względnie aby dotychczasowy  
stan prawny został odpowiednio znowelizowany. A przecież te p r z s p is y  
adm inistracyjne zazwyczaj dotykają głęboko tej dziedziny prawa, którą 
reguluje prawo rzeczowe. Mimo to projektodawcy rzadko to mają na 
względzie w brew zasadzie jedności prawa socjalistycznego, używając dość 
beztrosko term inów prawa rzeczowego w zupełnie innym znaczeniu. Do
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tego w szystkiego jedna ustawa goni drugą. A w szystko bez żadnego 
„vacatio legis” (...). Na tym  tle powstają też z dużą regularnością stany  
patologiczne, z których 'nie wiadomo jak wybrnąć.”

Drugi problem to zagadnienie stosowania art. 3 p.o.p.c. w  sprawach  
o ziem ię. Przepis ten stwarza dla sędziów szereg komplikacji. „Ustawa  
bowiem  —  pisze autor —  upoważnia sędziego, a nawet poleca mu, aby 
w  konkretnym  przypadku nie stosował wyraźnych przepisów. K iedy to 
ma m ieć m iejsce? W tedy, gdy zastosowanie przepisu naruszałoby zasady 
współżycia społecznego w Państw ie Ludowym. Sędzia więc m usi w  każ
dej spraw ie zastanowić się, czy realizow anie roszczenia opartego na prze
pisie wydanym  już w  Państw ie Ludowym, a w ięc bynajm niej n ie będą
cego rekw izytem  przedwojennym , jest zgodne z zasadami współżycia. 
Coś tu nie jest w  porządku. Sejm  Rzeczypospolitej uchwala ustawę, prze
pisy obowiązują w  stanie nie zm ienionym  nadal i nikt ich zm ieniać nie 
zamierza, ale sędziem u wolno, albo raczej jest on obowiązany albo sto
sować te przepisy, albo ich nie stosować w zależności od bardzo nieokreś
lonego kryterium  zgodności z zasadami w spółżycia społecznego w Państ
w ie  Ludowym . W tych warunkach nic dziwnego, że wyroki sądów mogą 
m ieć bardzo subiektywnie podłoże, bo poglądy, czy należy w  danym przy
padku stosować art. 3 p.o.p.c., mogą być różne. Nic dziwnego, że wyroki 
w  sporach o ziem ię są często zm ieniane i uchylane, że są krytykowane 
w  prasie (...)”.

W konkluzji sw ych wyw odów  autor przyłącza się do głosów  domaga
jących się wydania ustawy, która określiłaby sposób legalizacji stanów  
długotrwałego, faktycznego władania ziemią, widząc w  tym  środek przy
najm niej częściowego usunięcia obecnych trudności.

„Bimbania dość!” Pod tym  efek tow nym  hasłem  „Prawo i Ż ycie” roz
poczęło artykułem  Kazimierza L i p i ń s k i e g o  (nr 5/59) pożyteczną 
akcję przeciwko sw oistem u system ow i „błędów i w ypaczeń” w  handlu. 
Autor zwraca uwagę na charakterystyczną ew olujcę stosunków pomiędzy 
klientem  a instytucjam i handlowym i, które z płaszczyzny umownego 
stosunku dwu równoprawnych stron niespostrzeżenie u legły  przesunięciu  
w  kierunku sw oistego podporządkowania: „obywatel —  w ładza”. Autor 
■cytuje przy tym  cbfity katalog przepisów kodeksu handlowego i kodeksu  
zobowiązań, które w związku z tą ewolucją w  praktyce naszych insty
tucji handlowych przestały obowiązywać. N iektóre z nich zostały uchy
lone... instrukcjam i Ministra Handlu W ewnętrznego (liczne przykłady  
tego rodzaju „klauzul derogacyjnych” przytacza cytow any artykuł) inne 
—  po prostu zostały zapomniane. Przypom nienie jest w ięc na czasie. 
A rtykuł zawiera apel do czytelników: „W zywam y w szystkich tak czy
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owak w ykiw anych klientów: Żądajcie przestrzegania przepisów prawa 
o sprzedaży. Żądajcie odszkodowań. W razie odmowy skarżcie do 
sądu (...). Może w  ten w reszcie sposób w spólnym  w ysiłkiem  dystrybucję  
w handel przerobim y.”

Te ambitne zamierzenia, jak można dowiedzieć się z następnych num e
rów „Prawa i Życia”, osiągnęły w szystk ie m ożliw e do przewidzenia 
skutki: redakcja otrzymała w iele  listów  z wyrazam i solidarności od posz
kodowanych klientów , do sądów w płynęły  w  ramach proklamowanej 
akcji pierwsze pozw y, M inisterstwo Handlu W ewnętrznego zachowało 
pogodne m ilczenie. Co wszelako nie znaczy, że sama akcja n ie zasługuje  
na jak najbardziej gorące poparcie. Wprost przeciwnie.

„NOWE P R A W O ” : Wina w  nadzorze —  Motoryzacja jako problem
prawa karnego —  Cenne novum.

A. S z p u n a r  w  artykule pt. „Odpowiedzialność za w inę w  nad
zorze” (NP nr 5/59) przeprowadza analizę art. 142 k.z. pod kątem  w idze
nia wyciągnięcia w niosków co do kierunku zmian w  opracow ywanym  pro
jekcie nowego kodeksu cyw ilnego. Autor om awia przesłanki odpowie
dzialności z m ocy art. 142 k.z., kryteria oceny granic obowiązku nadzoru 
óraz zagadnienie charakteru prawnego tej instytucji.

Na m arginesie tej problem atyki artykuł porusza incydentalnie bardzo 
ciekawą sprawę znaczenia poczytalności zm niejszonej dla odpowiedzial
ności cyw ilnej sprawcy oraz —  w  związku z art. 142 —  osoby zobowiąza
nej do nadzoru.

Zmiana zasad odpowiedzialności za w inę w  nadzorze w  przyszłym  
kodeksie cyw ilnym  dotyczyć m oże przede w szystkim  rozszerzenia odpo
wiedzialności za szkodę wyrządzoną przez m ałoletniego działającego  
z rozeznaniem. Za takim rozstrzygnięciem  —  proponowanym zresztą w  
projekcie kodeksu —  przemawia n iew ątp liw ie interes w ierzyciela. W ie
rzytelność przeciwko m ałoletniem u sprawcy jest przecież najczęściej 
nieściągalna. Autor sprzeciwia się jednak takiej zmianie. Pow szechny  
proces wczesnej em ancypacji młodszego pokolenia spod nadzoru rodzi
ców  sprawia, że m ożliw ości roztoczenia pełnej kontroli nad dorastają
cym i dziećm i są zupełnie iluziaryczne. Tendencja do pełnej ochrony in
teresów  poszkodowanego jest zrozumiała, ale jednostronna, ponieważ 
w  obecnych warunkach społeczno-gospodarczych n ie jest rzeczą słuszną  
obciążać rodziców i opiekunów  now ym i obowiązkami. Z tych względów  
prof. Szpunar wypowiada się przeciwko projektowanym  zmianom.

W dwu kolejnych zeszytach „Nowego Praw a” (nr 4 i 5) Aleksander
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